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Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitnngs-Preis- 
liste fur 1895 N . 62 Seite 355.) w innych 
krajain. cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od w ersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.
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Poznań, 30 kwietnia.

2 bieżącej chwili.

Zatarg pomiędzy Anglią a Nikaraguą zaostrza 
się coraz bardziej, ponieważ rząd republiki uporuie 
obstaje przy swojem stanowisku, pomimo napomnień 
Stanów Zjednoczonych i republik sąsiednich. Także 
część mienniejszych poddanych wzywała rząd do uwzglę­
dnienia żądań angielskich, niektórzy nawet chcieli na 
ten cel zbierać składki. Miasto Leon ofiarowało rzą­
dowi potrzebną sumę pieniędzy. Rząd jednakże rad 
nie wysłuchał, pieniędzy nie przyjął, ponieważ obawia 
się rozruchów w razie niezwłocznego przychylenia się 
do żądań angielskich. Kupcy w Ctrinto chcieli ze­
brać 240 000 marek celom pokrycia żądań angielskich, 
ale rząd nie odpowiedział wcale na ich podanie. Ta­
kie zachowanie rządu osięgło już ten skutek, że mary­
narze brytańscy wylądowali w Corinto i wywiesili 
sztandar angielski. Jeszcze w sobotę starał się rząd 
Stanów Zjednoczonych załatwić zatarg pokojowo. 
Amerykański ambasador Bayard przedstawił rządowi 
angielskiemu, że Nikaragua uczyni zadość żądauiom, 
lesli się jej da 14 dni czasu. Propozycyą tę przyjął 
rząd angielski, ale w ostatniej chwili uie zgodziła się 
na nią Nikaragua. Wedle najświeższych depesz, rządy 
Guatemali, San Salvadoru i Kostaryki upomi­
nały rząd Nikaragui, aby zapłacił żądaną sumę. 
Prezydent rzeczypospolitej Kostaryki Iglesias
chciał piątą część żądanej sumy wyłożyć, ale rząd 
Nikaragui propozycyi tej uie przyjął. Wczoraj pre 
zydent Nikargui, jenerał Zalaya, wysłał depeszę do 
nowojorskiego biura telegraficznego, opiewającą, że 
Nikaragua założyła protest przeciw gwałtowi, jaki 
widzi w zajęciu Coriuta przez Anglików i że obstaje 
przy sądzie polubowym. „Times“ donosi, że angiel­
skie okręty wojenne pozostaną w Corinto tak długo, 
dopoki Nikaragua nie uwzględni żądań angielskich. 
■Gdyby Auglia ustąpiła, toby przez to zachęciła także 
inne mniejsze państwa do znieważania sw ego sztan­
daru i do krzywdzenia swych poddanych. Jeźli Ni­
karagua dłużej będzie obstawała na swojem stano­
wisku, to Anglia poczyni jeszcze dalsze kroki.

Marszałek Martinez Campos czyni na Kubte 
pospieszne przygotowania celem stłumienia rewolucyi. 
oądzi on, ze powstańcy posiadają 8000 żołnierzy do­
brze uzbrojonych w broń importowaną ze Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki. W przeciwień 
s wie do dawniejszych optymistycznych doniesień rządu 
hiszpańskiego, sądzi on, że powstańcy są lepiej do­
wodzeni i w lepsze środki wojenne zaopatrzeni, niźli 
podczas ostatniej wojny. Po skromnych zwycięstwach 
wojska rządowego nastąpiła też klęska, która doda 
niewątpliwie otuchy szeregom powstańczym. Wedle 
depeszy nowojorskiej pod Guantanamo przyszło do 
aa J,omiędz>' żołnierzami hiszpańskimi a silnym 

oddziałem powstańców. Wojsko rządowe zostało po­
konanej poległo na pobojowisku, z wyjątkiem czte­
rech lub pięciu żołnierzy, którzy zdołali’uciec.

»Times“ donosi z Hongkongu, że na Formozie 
wybuchły poważne rozruchy. W Tamsui wylądowali 
marynarze niemieckiego krzyżownika „Irene“, celem 
zabezpieczenia cudzoziemców. Dnia 22 kwietnia chiń­
scy żołnierze zamordowali swego jenerała. Przyboczna 
straż gubernatora uderzyła na rokoszau, 30 zabiła, 
50 zraniła a resztę rozproszyła.

• , Pbhiew&ż część liberalnego strou dctwa w Serbii 
wzięła udział we wyborach wbrew zakazowi przy- 
wodzców, przeto nastąpił stanowczy rozłam w stron­
nictwie. Z Niszu donoszą, że centralny wydział 
stronnictwa liberalnego zawezwał wszystkich posłów 
liberalnych, aby w przeciągu trzech dni złożyli swoje 
mandaty. Posłowie nie tylko, że nie uczynili zadość 
temu zawezwaniu, ale przedstawili się królowi i 
oświadczyli mu, że w przyszłości będą popierali jego 
politykę. — Wczoraj po południu skupczyna wręczyła 
krolowi adres.

■ Allg. Ztgu donosi, że dnia 8 maja na
stąpi w Czifu wymiana ratyfikacyi traktatu pokojo 
wego. Japonii — powiada dziennik ten — nie przy 
niesie to żadnój korzyści, gdyż trzy mocarstwa euro 
pejs le, Niemcy Francya i Rosya, także po ratyfikacy 
będą obstawały przy swym proteście.

. » 7 novY° wybranych greckich deputowanycl 
jest 140 Delyanistów, 16 Trykupistów, 18 Rallistów 
24 niezależnych, 4 progresistów i 4 Deligiorgistów 
Porażka Trikupisa wywołała w Grecyi wielkie wra 
żenie.

Odezwa.
Komitet prowincyonalny wyborczy 

na W. Ks. Poznańskie 
wraz z delegatami okręgu wyborczego gostyń- 
sko-leszczyńsko-rawicko-wschowskiego na dzisiej- 
szem łącznem posiedzeniu wybrał na kandy­
data na posła do sejmu pruskiego z pomienio-
nego okręgu wyborczego

p. radzcę sądowego
Maksymiliana Pokrzywnickieyo

Z Poznania.
Na niego więc wszyscy wyborcy w dniu 

wyborów w Lesznie obowiązani są głosować.

Termin wyborów, wyznaczony na 4 maja, 
został zniesiony.

Poznań, 30 kwietnia 1895.
Komitet prowincyonalny wyborczy

na W. Księstwo Poznańskie.
Stefan hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski,

prezes. sekretarz
Stefan Cegielski,

skarbnik.
X. B. Antoniewicz. Julian Brzeski. 

Ild. Chełkowski. Stefan hr. Kwilecki.

Wycieczka w Poznańskie.
n.

{Nierównomierny napływ sił nowyt h u stron wal­
czących. — Niesnaski wewnętrzne. - Ich przyczyny 

i natura).
Niejedno zatóm zmieniło się na lepsze. Lekko­

myślnością byłoby atoli wysnuwać ztąd wniosek, że 
po obu stronach siły kapitału i inteligencji mogą się 
równoważyć, udyby tak było, walka szczep iwa 
mniej kosztowałaby ofiar i inne dawałaby wyniki.

Mało jest dziś jeszcze ludzi u szczytu tej pira­
midy społecznej, która od dołu zwolna, lecz prawi­
dłowo się rozrasta. Obowiązki społeczne, pomnażają 
się nieustannie i na te same barki coraz więcej ich 
spada. Tę szczupłość sił w kołacb, umysłowo pracu 
jących i nadających kierunek społeczeństwu, trzeba 
mieć na względzie, gdy kogoś zbiera ochota krytyko­
wania tego, co się w Poznaniu robi, i wyliczauia 
wszystkiego, coby się robić dało.

Mało ich tu i przy każdem większem przedsię­
wzięciu te same spotyka się nazwiska. Czyż jeduak 
może być inaczej? Starego dziedziczuego patrycyatu 
m ejskiego żywioł rodzimy nie wytworzył. Ńie ma 
warstwy, któraby, nie troszcząc się o chleb powszedni 
na dziś i jutro, mogła spokojnie poświęcać się bada­
niu potrzeb społeczeństwa i środków, mogących tyra 
potrzebom zadosyć uczynić. Kilkaset rodzin ziemiań­
skich, uginających się pod skutkami przesilenia roi 
niczego, nie zastąpi tej falangi, której wykształcone 
warstwy stanu średniego dostarczają Niemcom. Pozo 
staje grupa ludzi pracujących umysłowo. Lecz tu 
właśnie fatalne stosunki zapewniają przewagę żywio­
łom napływowym. Wszystko, co żyje z kasy rządo­
wej, wszystko, co zawdzięcza byt materyalny wiel­
kiemu przemysłowi, kolejom żelażnym, potężnym 
Towarzystwo akcyjnym, wszystko to, w niektórych 
dziedzinach wyłącznie, w niektórych w ogromnej prze­
wadze, wywodzi się z puia obcego. Rzecz oczywista, 
że położenie zmienia się powoli. Im więcej powstaje 
polskich spółek, stowarzyszyszeń, przedsiębiorstw, im 
rozumniej i intensywniej zaczyna gospodarować wło­
ścianin, im więcej wyrasta po miastach fabryk i ka 
mienie, w których młode mieszczaństwo wielkopolskie 
umieszcza swe kapitały, tem więcej przybywa chleba 
młodzieży krajowej, poświęcającej się adwokaturze, 
inżynieryi, budownictwu, tem szersze grono zamożnych 
pacyentów zyskują lekarze krajowi, tem szersze grono 
prenumeratorów krajowe dzienniki. Ale gdy z je- 
dnój strony sumienie przyznać nakazuje, że w tej 
mierze jest lepiej, niż było, to z drugiej zrozumieć 
należy, iż proces ten odbywa się powoli Na linii bo­
jowej potrzeba co chwila sił świeżych, a wyćwiczo­
nego żołnierza przybywa tak niewiele. Tymczasem 
po stronie przeciwnej przypływ trwa nieustannie i 
nawet myślą trudno sięgać w przyszłość, w której 
chwila odpływu nadejdzie.

Nic więc dziwnego, że ci, co mogą objąć wzro­
kiem cały front rozwiniętej kolumny, nieustannie my­
ślą o nowych siłach. Każdy nowy towarzysz broni 
jest tu pożądany. Każda młoda siła, rozpoczynająca 
po ukończeniu nauk życie praktyczne, znajduje ocze­
kujący ją posterunek, na który spieszyć wypada czem 
prędzej.

A po za frontem tej zwartej kolumny; nieustę- 
pującej kroku i przygotowauej na nowe wyłomy, po 
których wypadnie ścisnąć szeregi, panuje na tyłach 
armii stłumiony gwar swarliwych głosów, zrzadka 
tylko dochodzący uszu gościa.

Zasada nie popisywania się^ przed obcym spo­
rami nieporozumieniami domowemi góruje w Pozna­
niu. Dopiero po dłuższym pobycie, jakiś przypadek, 
którego uie chcemy nazwać szczęśliwym, wprowadza 
podróżnego na trop tej gry namiętności, zawiedzio­
nych nadziei i rozgoryczonych serc, która pod po­
wierzchnią nurtuje.

Stopień zaciętości, z jaką ta walka się toczy, 
nie mniejszym jest niż gdzieindziej. Stwierdzić tu 
znowu można prawidło, że nienawiść polityczna nie 
wzrasta i nie maleje proporcyonalnie do ważności 
sporu. W pierwszej chwili nie chcemy własnym oczom 
wierzyć, widząc, jak walka większości z muiejszością 
na arenie poznańskiej przenika ze zebrań publicznych 
do ognisk domowych, jak wkrada się w najtajniejsze 
stosunki rodzin polskich, jak podkopuje miłość ro­
dzinną domów, złączonych węzłami krwi, i oziębia 
długoletnią przyjaźń. Bo też w tej atmosferze kre­
sowej, „gdzie potrzeb moc wielka, a człek jest nie­
liczny* i gdzie dniem i nocą każdy czeka alarmu, nic 
się przez pół nie robi. Umiejętność szykowania się 
do boju i manewrowania w ogniu nieprzyjacielskim 
sprawia, że i utarczki domowe odbywają się według 
prawideł sztuki wojennej. Wojna nie staje się mniej

upartą przez to, iż strony walczące starają się, by 
szczęk broni nie doszedł do uszu Niemców. Razy 
padają nie na żarty, a pokonanym nie daje się par 
donn

Jak we wszystkiem, tak i w tem zuać ścisłość 
i konsekwencyą, wpojone przez stuletuią szkołę, a do­
chodzące do punku kulminacyjnego we wypadkach, 
w których chory woli cierpieć, niż oddać się opiece 
lekarza, popierającego równie gorąco wspólną sprawę, 
lecz do innój należącego partyi.

Jeżeli nie łatwo jest zajrzeć w głąb mataczuika 
poznańskiego, gdzie nikt w czasu uie używa i gdzie 
bynajmniój cmentarna nie panuje cisza, to nie mniój 
trudno odgadnąć ’i określić powodu tych posądzeń, 
oskarżeń, ostracyzmów, tych sejmików i zajazdów. 
Wędrowiec uieraz zatrzyma się napróżno przed za- 
gadkowem zjawiskiem. Napróżno zresztą prosiłby 
świadomych rzeczy o rozwiązanie zagadki Kto od 
razu nie pojmie prawd, dla każdego Poznańczyka tak 
zrozumiałych, kto nie odczuje ich instynktem, ten bę­
dzie rausiał długi czas poświęcić studyowaniu stosun­
ków miejscowych, nim ze swych badań jakiś wysnuje 
wniosek.

Dwa hasła słyszy się nieustannie. Pierwsze z’nich 
krystalizuje się w zdaniu, iż warstwa, która dotych­
czas reprezentowała społeczeństwo na zewnątrz, musi 
ustąpić miejsca warstwom nowym. Słysząc to wy­
znanie wiary, niech nikt nie myśli, że go dochodzi 
stłumiony pomruk wzburzonej fali, której łoskot ogłu­
szający rozlega się po .Europie. Nie! Wielkie kon­
trasty socyalue uie odgrywają tu jeszcze roli przy 
podziale na stronnnictwa. Ruch społeczny, o ile się 
dotychczas zaznaczył, nie zaważył jeszcze na wyniku 
wyborów, nie odźwierciadlił się na kolumuach pism 
wpływowych. Walka młodych ze starymi w Pozna­
niu jest „morę antięuu“ współzawodnictwo rodzącego 
się mieszczaństwa ze szlachtą schodzącą z pola, przed­
siębiorców pracujących na warsztacie, którego się do­
robili w latach ostatnich, z przedsiębiorcami, pracu­
jącymi na niwie, którą ich ojcowie uprawiali od 
wieków.

A. różnica programów.8 Ta mieści się w haśle 
drugiem, w przeciwieństwie dwóch metod postępowa­
nia. tój która według utartej terminologii nazywa się 
umiarkowaną, i drugiej, zwanej zasadniczą, niezłomną, 
Przeciwieństwo tak wielkie na pozór, maleje niezmier­
nie, gdy nań spojrzymy z bliska. Różnice między sy­
stemami polityczuemi są wielkie tam, gdzie każdy 
z nich prowadzi do wprost odmiennych rezultatów. 
Tego właśnie nie możemy się dopatrzeć w Poznań- 
skiem. Nikt chyba nie wierzy, by zastąpienie taktyki 
kół polskich w Berlinie taktyką, proponowaną przez 
dzisiejszą opozyczyą poznańską, dało krajowi jakieś 
konkretne, realne korzyści. Taktykę obiera się tu nie 
dla celów politych, lecz dla niej samej.

Już klucznik Mopanku i woźny Protazy zgo­
dzili się na tę maksymę socyologiczną, że spory mię­
dzy blizkiem pokrewieństwem ciągną się w nieskoń­
czoność, i że o chęć do zgody trudniej w tych wy­
padkach, niż w innych. Może to jest powodem za­
ciętości w domowym sporze poznańskim. Bo, nie po­
pełniając niedyskrecyi, wolno nam zauważyć, że żadna 
strona nie objawia ochoty do zapomnienia uraz. Tam, 
gdzie jedni żądają ustąpienia z zajętych stanowisk, a 
drudzy na tę propozycyą odpowiadają żądaniem bez­
warunkowego aktu skruchy, pokory i spowiedzi pu­
blicznej, tam nie zanosi się jeszcze na to, by powa- 
ŚDieni rychło zasiedli do wspólnego rozpamiętywania 
wspólnych niesnasek i sporów tak, jak to w Sopli­
cowie bywało Vigilax.

Klęska Młodoczechów.
Wiedeń, 28 kwietnia.

(—) Młodoezcsi odznaczają się szczególną zdol­
nością odstręczauia sobie wszystkich poważnych ży­
wiołów parlamentu i nieustannego uwydatniania 
swego zupełnego odosobnienia. Świeżo przyczynił 
się do tego wniosek naglący posła Sokola, aby rząd 
unieważnił rozporządzenie namiestnika hr. Thuna 
z 8 marca, dotyczące szkół czeskich.

Swego czasu obszernie wspomnieliśmy o tych 
rozporządzeniach. Zalecają one nauczycielom szkół 
czeskich pielęgnowanie wśród młodzieży przywiązania 
do dynastyi i państwa, odśpiewywanie hymnu austrya- 
ckiego itd., tudzież zabraniają wywieszania na szko­
łach sztandarów biało-niebiesko czerwonych, które 
nie są sztaudarami krajowemi, czeskiemi, lecz w roku 
1848 w Pradze zostały wymyślone jako rzekomy 
wspólny sztandar „słowiański“, chociaż takowy nigdy 
w rzeczywistość uie istniał.

Poruszając kwestyą tych lozporządzeń, dekla- 
matorzy młodoczescy powinni byli przewidzieć, że ze 
strony rządu zostaną wyłuszczone owe fakta, które 
namiestnika Czech zmusiły do wydania wymienionych 
rozporządzeń. Jakoż minister oświecenia p. Madey- 
ski wyłuszczył niektóre z tych faktów. Przypomniał 
on, że uczn owie szkół czeskich licznie brali udział 
w obryzganiu orłów cesarskich, że znieważono obrazy 
cesarskie, że z podręczników szkolnych powydzierano 
lub poplamiono hymn austryacki, że się uczniowie 
zmawiali, aby nie śpiewać tego hymnu, że oddawali 
profesorom rozprawy, zawierające zdradę stanu itd. 
Minister oświecenia umyślnie z aktów przytoczył 
tylko niektóre fakta, ale wystarczają one zupełnie, 
aby usprawiedliwić rozporządzenie p. Thuaa. Żaden 
namiestnik uczciwy wobec takich zjawisk wśród 
młodzieży szkolnej nie mógłby pozostać obojętnym.

Możnaby nam wprawdzie zarzucić, że i my za 
młodu nie śpiewaliśmy z zapałem hymnów cesarskich! 
Jednakże zachodzi tu ważna różnica, która właśnie 
sprawia, że każdy uczciwy ale rozumny patryota 
polski może bez skrupułu zgadzać się na rozporządze­
nie hr. Thuna i wczorajsze oświadczenie ministra 
Madeyskiego. Nie twierdzimy wcale, aby młodzież 
szkolna każdego narodu, zawsze i wszędzie mogła 
i musiała chętnie śpiewać hymn cesarski albo żywić 
przywiązanie do państwa. Kto n. p. domagałby się 
czegoś podobnego od uaszćj młodzieży pod panowa­
niem rosyjskiem, domagałby się rzeczy niemożliwych 
i niegodnych.

Ale Czechy dobrowolnie, w dobrze zrozumia­
nym własnym interesie, od początku XIV stulecia 
łączyły się z Austryą. Związek ten stał się defini­
tywnym r. 1526 wyborem arcyksięcia Ferdynanda 
królem czeskim i niezawodnie głównie opiece dynastyi 
habsburskićj Czesi zawdzięczają, że dotąd nie zostali 
zgermauizowani. Tyle co do historyi. Co zaś do 
aktualności, to Czesi używają wszystkich praw i swo­
bód, których naród zapragnąć może, pod względem 
materyalnym zawsze w Austryi doznawali najwyraź­
niejszego poparcia. Wobec tych faktów, każdy bez- 
strouny przyzna, że Czesi nie mają żadnego a ża- 
duego powodu nienawidzieć państwa austryackiego, 
a zwłaszcza ubliżać dynastyi, i że przeto rozporzą­
dzenie namiestnika Czech, dążące do ochronienia 
przyuajmuiój żaków czeskich od podobnych radykal­
nych naleciałości, także z czeskiego stanowiska nie 
zasługuje wcale na naganę. Że zasługuje na wszelką 
pochwałę, gdy zważymy, że namiestnik cesarski jest 
zobowiązany bronić integralności państwa i uczuć 
dynastycznych, rozumie się samo przez się.

Prawdziwe szczęście, że właśnie minister Polak 
był powołany zaznaczyć wczoraj te fakta. Czasy, w 
których każdy ruch antirządowy, radykalny i rewolu­
cyjny, choćby najmniej uzasadniony a w ostatnich 
swych konsekwencyach nam najniebezpieczniejszy, 
jakoby ex offo wzbudzał pomiędzy nami sempatye i 
cieszył się naszem poparciem, — te czasy naszego 
romatycznego donkiszotyzmu, na szczęście minęły. Że 
i dziś pomiędzy nami zjawiają się sporadycznie epi- 
gony owego fatalnego obłędu, niestety nie ulega wąt­
pliwości. Ale przynajmniej ci, którym ludność nasza 
powierza legalnie swą reprezentacyą w parlamencie, 
całkiem wyleczyli się z tej starej choroby politycznój. 
Zasadą, „aby wszędzie Polacy zamiast czynnikami 
rozstroju, anarchii i buntu, stali się żywiołami pracy, 
porządku publicznego i ładu społecznego“, — tak już 
się utwierdziła pomiędzy nami, że (wyjąwszy jednego 
p. Lewakowskiego), ani nawet śród demokratów Koła 
polskiego nie znajdzie się żaden, któryby nie uznawał 
wczorajszych oświadczeń ministra Madeyskiego jako 
ze wszech miar odpowiednich.

Wywody ministra poparł jeszcze hr. Hohenwart, 
t. j ten mąż stanu austryacki, który w ustępstwach dla 
Czechów posunął się najdalej i którego podejrzywać 
o niechęć dla Czechów, byłoby po prostu szaleństwem. 
Ostatecznie Izba wniosek młodoczeski odrzuciła więk­
szością, zbliżoną do jednomyślności! Cała akcya Mło­
doczechów w Radzie Państwa od 3 lat jest nieprzer­
wanym szeregiem takich dotkliwych klęsk parlamen­
tarnych, które zaiste nawet najgorętszych i najnai­
wniejszych mogą raz na zawsze odstraszyć od naśla­
dowania tromtadracyi młodoczeskiej!

Piijcz n? eíúBfjffliczneiíú ajadíD ludún łatolicłisli.
Jest faktem dowiedzionym historycznie1), że 

ludy katolickie pracowały bardzo skutecznie także 
nad materyalnym postępem ludzkości i już przed 
16-tem stuleciem doszły do bardzo znacznego rozkwitu 
ekonomicznego. Wobec tego wskazują nieprzyjaciele 
katolickiego kościoła z predylekcyą na późniejszy 
ekonomiczny upadek narodów katolickich — jak gdy­
by przez to dały się zatrzeć w pamięci ludzkiéj 
stwierdzone historycznie zasługi katolicyzmu około 
całćj zachodniej cywilizacyi i kultury!

Czyż atoli wolno wogóle mówić o „upadku eko­
nomicznym narodów katolickich“? — Bynajmniój. — 
Francya i Belgia przewyższają nawet dzisiaj większą 
część protestanckich ludów swym handlem i pilnością 
w przemyśle. A jedna należy Francya i Belgia w 
przeważającej większości mieszkańców swoich do wy­
znania katolickiego.

Dzisiejsza Francya uchodzi w oczach Anglików 
zawsze jeszcze jako Englands great rival, a o kre­
dycie, jakiego teu kraj zażywa, świadczy wymownie 
ten jeden fakt, że olbrzymia pożyczka na pokrycie 
kosztów wojennych po strasznej klęsce r. 1870 pięć- 
krotnie przewyższoną została w podaży.

Historya francuzkiego handlu jest ściśle połą­
czona z nazwiskiem Colberta, potężnego ministra Lu­
dwika XVI. Colbert starał się usilnie o dobre drogi 
komunikacyjne, dodawał odwagi handlowi kolonialne­
mu i handlowi pomiędzy Francyą z jednej, a półno­
cnym wschodem Europy, Lewantą i wybrzeżami Mo­
rza Śródziemnego z drugiej strony, chronił szybko 
wzrastający przemysł domowy za pomocą wysokich 
ceł na zagraniczne, mianowicie angielskie i holender­
skie płody, — popierał wywóz francuzki, zawarł ko- 
rzystwue traktaty handlowe i założył silne towarzy­
stwa handlowe. Rodzaj i sposób przeprowadzenia 
niejednego z tych przemysłowych i handlowych roz­
porządzeń nacechowany był wprawdzie już owym

x) Porównaj artykuły w tej sprawie pomieszczone w 
»Kuryerze“ na początku bieżącego roku.

*1



fatalnym absolutyzmem, który znalazł swój charakte­
rystyczny wyraz w znanych słowach Ludwika XIV go: 
L’état c’est moi !

Jeżeli Francya nie zdobyła przewagi nad An­
glią, chociaż uzdolnioną była do tego urodzajnością 
gruntów, zręcznością, inteligencyą, pilnością i skrzęt 
nością swych mieszkańców, to należy to przypisać 
głównie dwom okolicznościom: 1) bezustannym, krwa­
wym wojnom, które Francya prowadziła w Europie ; 
2) tak zwanym „nowym ideom“, wynikłym z odro­
dzenia i wolnodumstwa. Te nowe idee wywołały na- 
samprzód cezaryzm Burbonów, który wobec Kościoła 
chrześciańskiego występował jako gallikanizm, zaś 
wobec ludu jako bezwzględuy absolutyzm i finansowe 
gospodarstwo rabunkowe. Następnie wywołały nowe 
idee ' ową straszliwą katastrofę rewolucyi francuzkićj 
i późniejsze wybuchy, które się skończą dopiero 
z upadkiem liberalizmu.

Ani owe wojny atoli, ani „nowe idee“ nie są 
winą katolicyzmu, Co się tyczy ostatnich, to ich 
blizkie pokrewieństwo z protestautyzem nie podlega naj 
mniejszej wątpliwości, jakoż także liberalne stronni­
ctwa w krajach romańskich równie gorąco sympaty­
zują z protestantyzmem, jak serdecznie nienawidzą 
katolicyzmu.

Belgia umiała także jako samodzielne królestwo 
utrzymać handlową sławę dawnej Flandryi. Ponie­
waż posiada tylko wązki skrawek wybrzeża, nie mo­
gła Belgia jako potęga kolonialna i w dziedzinie han­
dlu morskiego aż do ostatnich lat ryalizować z Ho- 
landyą. Pomiędzy przemysłowemi zawodami atoli 
zajmuje Belgia razem z Francyą pierwsze miejsce. 
Wkrótce po utworzeniu Królestwa w r. 1835 otwarty 
został wielki bank belgijski. Równocześnie utworzyło 
się mnóstwo Towarzystw dla kopalni, budowy kolei 
i t. d. Belgia była na stałym lądzie pierwszym kra­
jem, który zastosował wynalezioną w r. 1829 przez 
Stephensona lokomotywę na linii kolejowej bruk>el- 
sko-mecblińskićj. Za Belgią poszła Bi wary a, potem 
Austrya, później nieco Prusy.

Przy wielkiem bogactwie węgli i żelaza rozwi­
jały się fabryki belgijskie wszędzie pomyślnie. Ma­
chiny, szkło, płótno, towary wełniane i t d. produkują 
się masami i znajdują wobec znakomitych dróg ko­
munikacyjnych, wobec licznych kolei i wybornych 
dróg wodnych tani transport. W r. 1843 uzyskała 
Belgia od Holandyi prawo używania dla swych okrę­
tów ujścia Skaldy, a w r. 1863 uwolnienie od pobie­
ranego tam aż do owego czasu cła holenderskiego. 
Mianowicie z Niemcami, Francyą i Austryą stoi Bel­
gia w ożywionym ruchu handlowym. Fatalnym mógłby 
się stać dla tego kraju jedynie liberalizm, który, jak 
w innych krajach katolickich, tak i tam swój rewo 
lucyjny charakter objawia od czasu do czasu w bru

, talnych zamachach.
Włochy postradały swoją dawną świetność już 

przez zatargi pomiędzy współzawodniczącemi miastami 
handlowemi i przez wewnętrzne niesnaski wewnątrz 
poszczególnych republik. Ale głównej przyczyny 
upadku gdzieindziéj szukać należy.

„Zmiana w wielkich drogach wszechświatowego 
handlu“, powiada prof. dr. Karol Knies (Ekonomia 
polityczna, Brunświk 1883, str. 59 syg.), „była dla 
interesowanych narodów zawsze kwestyą życia. 
W tym jednym fakcie spoczywa klucz do niejednego 
ważnego zjawiska w ekonomicznych dziejach ludów, 
a uznanie tego faktu w kompetentnem miejscu zmieni 
jeszcze nie jedno zdanie w tradycyach politycznej 
history i.“

_ I rzeczywiście, to była przyczyna, która unie­
możliwiła ekonomiczny rozkwit Włoch w dotych­
czasowej wysokości rozwoju. Odkrycie Ameryki, 
wynalezienie nowej drogi handlowej do lndyi, równo­
cześnie ze zdobyciem Egiptu przez Selima I w roku 
1517 — wszystko to musiało strumień handlu, mia­
nowicie za Wschodem, skierować koniecznie w nowe 
kanały. Dodać do tego należy, że ubyły niektóre 
z dotychczasowych terytoryów zbytu dla produktów 
włoskich rękodzieł wobec rozkwitu miejscowych ma­
nufaktur w różnych krajach. Nadto zniszczył zwy­
cięzca turecki najważniejsze miejsca składowe wło­
skiego handlu. Genua utraciła w r. 1475 Kaffę, 
tak samo Wenecya Kretę we wojnie od 1645 do

"LOURDES.
-------- ----------------

KSIĘGA DZIESIĄTA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 98.)
Po powrocie do Bordeaux, dokąd mię przenie­

siono krótko przedtem, dziecko znajdowało się w tym 
samym stanie.

Było to w sierpniu zeszłego roku.
Tyle daremnych usiłowań, tyle nauki zastosowa­

nej bez skutku przez najlepszych lekarzy, tyle starań 
bezowocnych pogrążyło nas w przygnębienie. Znie­
chęceni, zarzuciliśmy leki, pozwalając działać naturze 
i zdając się na wolę Bożą. Zdawało nam się, że tyle 
cierpień zdwoiło przywiązanie nasze do dziecka Smu­
tek postarzał nas o lat kilka, a tak, jak mię pan wi­
dzisz, mam dopiero czterdzieści sześć lat.

Spojrzałem na biednego ojca i w obec téj męz- 
kićj twarzy, na której nieszczęście wyryło swe ślady, 
uczułem żywe wzruszenie. Uścisnąłem dłoń jego ser­
decznie i z głębokiem współczuciem.

— Tymczasem — opowiadał dalej — siły dzie­
cka niknęły widoczuie. Od dwóch lat nie spożył Ju­
lek żadnej potrawy stałej. Największemi staraniami 
utrzymywaliśmy go przy pomocy płynów posilnych. 
Chudość jego stała się przerażającą. Bladość cery 
była straszliwa; nie było kropli krwi pod skórą, 
rzekłbyś, że to figura woskowa. Śmierć zdawała się 
zbliżać szybkiemi krokami. Jakkolwiek sztuka le­
karska okazała się bezsilną, zwróciłem się jeszcze do 
niej.

Udałem się do najznakomitszego lekarza w Bor­
deaux. pana Gintrac. Tenże zbadał krtań dziecka, 
pokiwał głową i mało zrobił mi nadziei. Widział 
moją nadzwyczajną trwogę.

— Nie mówię, aby go nie można wyleczyć, — 
dodał. — ale bądź co bądź, jest on ciężko chory.

To były jego własne słowa. Lekarstwa jego 
jednakże tylko męczyły dziecko.

Cóż jeszcze uczynić? Udawaliśmy się do naj­
większych powag lekarskich w Tuluzie i w Bordeaux 
a wszyscy okazali się bezsilnymi. Miałem przed 
oczami straszliwą pewność, że nasz syn był skazany 
i to nieodwołalnie.

roku 1669, z wyjątkiem wysp Jońskich i małego 
terytoryum na wybrzeżu dalmatyńskim, w r. 1715 
także resztę swych posiadłości zagranicznych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kanał bałtycko-niemiecki.
ii.

Kanał przecięty jest 4-ma liniami kolejowemi, 
które biegną w miejscach górzystych po stałych mo­
stach pod Levensau i Griineuthal; w miejscach zaś 
na płaszczyźnie droga kolejowa prowadzi po mostach 
zwodzonych. Mosty stałe składają się każdy z jed ćj 
tylko arkady, mającej w Grünenthal w przelocie 156,5 
m., wysokość zaś pośrodku wynosząc 42 m., pozwala 
swobodnie przepływać pod arkadą wszelkim okrętom. 
Jedynie w największych żaglowcach i okrętach wojen­
nych wypadnie pochylać najwyższe reje bo łaniego 
gniazda. Mosty stałe z powodu swej wielkości przelotu, 
jak również zwodzona, skutkiem zuakomitych urzą­
dzeń hydraulicznych, służących do zwodzenia, stano 
wią główną siłę atrakcyjną dla zwiedzających kanał 
i dają najlepsze świadectwo o stanie obecnej techniki 
niemieckiej.

Roboty ziemne, będące naturalnie najgłówuiej 
szą częścią budowy kanału dostarczyły technikom 
mnóstwa ciekawych a trudnych zadań. Należało wy­
garnąć około 80 milionów metrów sześciennych ziemi 
zarówno w gruncie suchym, jak również w moczarach 
i wodach. Użyto do tego celu tzw. ekskawatorów, 
czyli maszyu parowych, zaopatrzonych w czerpadła, 
które zdolne były w ciągu 10 godzin wyrzucić 3,000 
m. kub. ziemi. Ekskawatorów takich pracowało ró­
wnocześnie około 70; do przewożenia ziemi wydoby­
tej było w użyciu 90 lokomotyw, 2,500 wagonów; 
dalej funkcyonowało 140 drag parowych, 55 maszyn 
parowych, mnóstwo pomp i żórawi, co się w ogólnej 
sumie przedstawia pod postacią 22—25,000 koni pa­
rowych. Wydobyta ziemia wrzuconą została w części 
do morza jezior, w części zaś stanowi obecnie pagórki 
po za groblą kanału.

Wielką trudność przy budowie kauału stanowiło 
również przekopanie bagien torfi stych w okolicy je­
zior Kuden i Mekel. Grunta te błotniste obsuwały 
się podczas kopania to też trzeba było przedsięwziąć 
coś dla osiągnięcia gruntu trwałego. Użyto w tym 
celu nadzwyczaj kosztownego, lecz niezawodnego spo­
sobu. Za pomocą lek-, ich mostków, posuwanych na 
wysokich szczudłach i wózków, zawierających około 
’/a m. kub. piasku usypano na powierzchni bagna 
warstwę piasku, która ciężarem swym zapadała się, 
poczem przykrywano ją natychmiast drugą wsrstwą 
i t. d., dopóki cały nasyp nie oparł się na twardem 
dnie bagna, Wówczas dopiero przystępowano do ko­
pania kanału w zwykły sposób.

Budowa kanału oddaną została w ręce komisyi 
w Kilonii, składającej się z 5 oddziałów, rozmieszczo­
nych na całej długości budowy. Persona! służbowy 
składa się z 1,700 dozorców i rzemieślników, oraz 
6400 robotników. Roboty ziemne, budowa szluz, mo­
stów, kolei i oświetlenia oddane zostały oddzielnym 
przedsiębiorcom. Warunki robotnicze zasługują na 
uwagę wobec tego, że komisya budowy zajęła się 
urządzeniem mieszkań i żywieniem ludzi. W tym celu 
na całej linii kanałowej pobudowano baraki, w któ­
rych mieszkają robotnicy-kawalerowie, urządzono go­
spody, gdzie każdy robotnik za niewielką opłatą do 
stać może wszelkich produktów dla życia codziennego. 
Baraki mieszkalne urządzono na 100 do 500 osób; 
prócz sal ladalnych i sypialnych znajdują się tam lo­
kale nadzorców, magazyny, kuchnie parowe, refekta­
rze, umywalnie, łaz enki, sale dezynfekcyjne, gabinety 
lekarskie i infirmerye. Robotnik otrzymuje 3 - 4 m. 
dziennie, z których za 1 markę dziennie dostaje mie­
szkanie, żywność, opał i światło. Warunki hygieni- 
czne w czasie całej budowy nie pozostawiały nic do 
życzenia.

Koszta budowy kanału obliczono na 156 milion, 
marek i w rzeczywistości nie wynosiły więcej, co 
w każdym razie jest wystarczającym dowodem, z jaką 
skrupulatnością wszystko obrachowanem i prowadzo-

nem zostało. W porównaniu do innych tego rodzaju j 
kanałów, jak n. p. Suezkiego, który przy długości 
160 km. kosztował 377 milionów marek, lub Manche- 
sterskiego, kosztującego przy długości 160 km. prze 
szło 260 milionów marek, okazuje się, z jak wielką 
oszczędnością i rozwagą prowadzono roboty w Niem­
czech. Prawdopodobnie stosowanie również maszyn 
nowoczesnych przyczyniło się znakomicie do uproszcze­
nia robót.

Jakie korzyści wypaduą z powyższego kauału 
dla Niemiec, wytknąłem już na początku niniejszej 
notatki; wspomnę tutaj jeszcze tylko o bezpośrednim 
na terytoryum uiemieckiem połączeniu wielkich por­
tów wojennych Kilonii z Wilhelmshaven i ich ogrom­
nych magazynów wojennych. Jednakże i inne pań­
stwa europejskie skorzystają bezwątpienia z uży 
teczności tej nowej drogi wodnej Kanał cały, przy 
szybkości 10 km. na godzinę i doliczeniu 3 godzin 
na przystanki, przebywamy być może w 13 godzi­
nach, z czego wypływa zyskanie 22—45 godzin na 
podróży z portów jednego morza do drugiego. 
Oszczędność ta wyraża się minimalnie w 450 mar­
kach dla parowców średniej wielkości, a dla ża­
glowców w 150 markach. Nadto, wobec tego, że 
kanał zostaje elektrycznie oświetlony, ruch odbywać 
się może bez przerwy. Za to udogodnienie rząd ce­
sarski pobierać będzie 75 fen od tonny. Londyn 
osięga w komuuikacyi z morzem niemieckiem w po­
łudniowej jego części oszczędność, wynoszącą 22 go­
dziny; Hull — 15 godzin; Newcastle — 6,4; Leith 
— 3,6. Oszczędność ta zmniejsza się jeszcze dla 
portów szkockich; porty zaś lądowe: Amsterdam, 
Rotterdam. Antwerpia, Dunkierka i wszelkie, leżące 
na morzu Śródziemnem, znajdują się w warunkach 
Londynu. Na kierunku drogi skorzysta również 
Hamburg sam, przez który skieruje się ruch wielu 
statków, obecnie okrążających przylądek Skagen. 
Nowa ta arterya komunikacyjna wpłynie prawdopo­
dobnie na przywrócenie świetności Lubece, a bezwa­
runkowo podniesie znaczenie Stralsundu, Szczecina, 
Królewca, Gdańska i innych portów na Bałtyku 
które zbliżonemi zostają do oceanu Atlantyckiego. 
I porzecze Wisły, przez Gdańsk, ulegnie wpływowi 
nowego kanału.___________________

Z parlamentu niemieckiego.
(79 posiedzenie.)

Berlin, 29 kwietnia.
Początek o godz. I* 1/*.
Przy stole ministeryalnym: Boetticher, Nieber- 

ding i komisarze.
Udział posłów słaby.
Na porządku obrad nasamprzód drugie czytanie 

projektu ustawy o żegludze rzecznej.
Dep. Plackę zdaje sprawę z obrad komisyi, po­

czem zabiera głos dep Stadthagen (soc.) wywodząc, 
że § 1 ustawy, wedle którego predykat „właściciela 
okrętu“ przysługuje wyłącznie posiedzicielowi statku 
kursującego na rzekach i jeziorach, jest zbyteczny, 
ponieważ rozumieć się to samo przez się.

§ 1 zostaje przyjętym.
Wedle § 3 obowiązany jest właściciel statku 

do odszkodowania osoby trzeciej, która w skutek 
niedbałości załogi okrętowej poniosła szkody.

Dep. Stadthagen (soc) podnosi, że paragraf 
ten oznacza uprzywilejowanie kapitalistów na nieko­
rzyść drobnego właściciela statku.

Na to odpowiada komisarz rządu Hoffmann, że 
paragraf ma na oku pociągnięcie do odpowiedzialności 
towarzystw nautycznych.

Izba przyjmuje § 3.
Wedle § 4 podług uchwał komisyi właściciel 

statku nie odpowiada osobiście za ^zkodę wyrządzoną 
przez załogę okrętową, lecz tylko majątkiem.

Sekretarz stanu Nieberding i dep. Gamp (str. 
Rzeszy) upatrują w paragrafie tym niesprawiedliwość, 
wykazują, że traktuje on nierówno właściciela okrętu 
dowodzącego własnym statkiem a właściciela mającego 
komendę nad statkiem obcym.

Depp. Bassermann (nar. lib.), Laugen (kons.) 
i Metzger (soc.) przemawiali za uchwałą komisyi,

Tak okropne przekonanie trudno powziąć sercu 
ojcowskiemu. Starałem się jeszcze łudzić samego 
siebie

W czasie tego rozpaczliwego położenia powie­
dział Julek do matki z pewnością siebie, która ją za­
stanowiła, te słowa:

-- Widzisz mamo? Pan Gintrac i żaden doktór 
nie mogą mię wyleczyć. Najświętsza Panna mię 
uzdrowi. Poślij mię, mamo, do groty w Lourdes, 
a zobaczysz, że wyzdrowieję. Jestem tego pewny.

Żona powtórzyła mi to jego żądanie.
— Ależ tu nie ma się co wahać! zawołałem. 

Trzeba go zawieźć do Lourdes i to jak najspieszniej.
Nie powiedziałem tego, abym miał był wiarę. 

Nie wierzyłem w cuda i mc uważałem ich za możliwe. 
Ale byłem ojcem i żnina przypuszczalna ulga dla 
mego dziecka nie wydawała mi się pominięcia godną. 
O zupełnem uzdrowieniu nio pomyślałem ani na 
chwilę.

Było to w zimie, na początku lutego. Powietrze 
było zimne i obawiałem się dla Julka najmniejszej 
niepogody. Cheiałem czekać na dzień pogodny.

Wiara naszego chłopca w cudowne uzdrowienie 
była tern dziwniejszą, że nie wychowaliśmy go w prze­
sadzonej pobożności. Moja żona spełniała obowiązki 
religijne, ale to było wszystko, a co do ranie, to, jak 
już zauważyłem, hołdowałem ideom filozoficznym, cał­
kiem odmiennym.

Dzień 12 lutego zapowiadał się bardzo pogodny. 
Wyruszyliśmy koleją do Tarbes.

Przez całą drogę dziecko było wesołe, pełne 
żywej wiary w swoje uzdrowienie.

— Wyzdrowieję, powtarzał Julek co chwilę. 
Tylu innych wyzdrowiało! Dlaczegożbym ja także 
nie miał doznać tego. Matka Boska mię uzdrowi!

A ja, panie, podtrzymywałem tę ufność, nie 
dzieląc jej, ową ufność tak wielką, że ją nazwałbym 
„otumaniającą“, gdybym się nie lękał obrazić przez 
to Boga, który go nią natchnął.

W Tarbes w hotelu wszystkim podpadło to 
dziecko tak blade, wychudłe a zarazem tak łagodne 
i miłe. Opowiadałem o celu naszej podróży. Poczciwi 
ci ludzie obrzucili nas serdecznemi życzeniami, w któ­
rych uważałem niejako dobrą zapowiedź. Widziałem, 
iż powrotu naszego pragnęli z niecierpliwością.

Pomimo mych wątpliwości zabrałem ze sobą na 
wszelki przypadek pudełko biszkoptów.

natomiast dep. dr. Stephan (centr.) prosi o odrzucenie 
uchwał komisyi.

Izba przyjmuje § 4 wedle uchwał komisyi; jako 
też § 8, który zobowięzuje właściciela statku do sto­
sowania się do ustaw policyjnych, podatkowych i cel­
nych państw ościennych. Dep. Roeren (centrum) 
zwracał uwagę rządowi na niekorzystne warunki, 
w jakich znajdują się pruscy właściciele okrętów 
mający stosunki z Alzacyą i Lotaryngią. Sekretarz 
stanu Nieberding przyrzeka polecić wywody preopi- 
nanta uwadze rządu pruskiego

§ 23 dotyczy uregulowania stosunku właściciela 
okrętu do załogi i zawiera przepis, wedle którego 
nie wolno załodze opuszczać statku bez zezwolenia 
właściciela. Dep Stadthagen (soc.) zauważa, że 
paragraf ten określa zbyt niewolniczo stosunek wła­
ściciela do załogi i zaleca przyjęcie dodatku tćj 
treści, iż właściciel statku winien zawsze udzielać 
pozwolenia po za czasem roboczym. Wywody mówcy 
popierają dep. Molkenbuhr (soc.) i Gehr (soc.), 
zwalczają zaś dep. Langen (kons.) i Hahn (dziki), 
poczem Izba przyjmuje § 23 bez zmiany.

Dep Stadthagen (soc.) proponuje nowy § 23 a, 
żądający, aby okręty, z wyjątkiem parowców, były 
zniewolone zatrzymać się w najbliższej przystani 
z nastaniem nocy i aby tylko w największój potrze­
bie dozwolono pracować na okrętach w niedzielę 
i święto. Paragraf ten został jednak odrzucony. 
Głosowało za nim oprócz socyalistycznego stronuictwa 
południowo-uiemieckie stronnictwo ludowe, posłowie 
centrum hr. Galen, Hitze i Glattfelter, oraz konser­
watysta dr. Kropatschek.

§§ 24 i 28 uchwalono w tenorze komisyi.
§ 29 reguluje czas ładowania. Przy ładowaniu 

30,000 kilogramów wynosi czas ten 2 dni, przy 
50,000 kilgr. 3 dni, przy 100,000 klgr. 4 dni. Zmia­
ny co do czasu ładowania może poczynić wyższa władza 
administracyjna.

Deput. Metzger (soc.) stawia wniosek, żądający 
skreślenia ostatniego zdania. Wniosek ten jednak 
odrzucono, a przyjęto § 29 bez zmiany. Dalej przy­
jęto bez większej debaty resztę paragrafów ustawy i 
pięć rezolucyi, zaproponowanych przez komisyą.

Następnie przyjęto projekt ustawy, dotyczącej 
prawno-prywatnych stosunków trawciarstwa i na tem 
zakończono posiedzenie.

Jutro na porządku obrad : Sprawy rachunkowe, 
I pierwsze ewent. drugie obrady nad projektem, doty­

czącym zniesienia ustawy o mianowaniu i opłacaniu 
burmistrzów w Alzaeyi i Lotaryngii, pierwsze czy- 

I tanie projektu dotyczącego zmiany traktatu celnego
I z dnia 8 lipca 1967 r.

Koniec o godzinie

Niemcy.
* Berlin, 29 kwietnia. Centralny wydział 

wolnomyślnego stronictwa ludowego został zwołany 
na przyszłą sobotę do Berlina; zaproszenie otrzymali 
także przewodniczący związków prowincyonalnych 
i obwodowych stronnictwa. Ewentualnie odbędzie się 
jeszcze jedno posiedzenie w poniedziałek dnia 6 maja.

— Pielgrzymka hołdownicza Ślązaków do 
ks. Bismarcka, która się miała odbyć 19 maja, zo­
stała odłożona z powodu niepomyślnego stanu zdro­
wia księcia.

— Do „National Z e i t u n g“ piszą ze 
Ślązka, że minister spraw wewnętrznych oświadczył 
się w okólniku do naczelnych prezesów i prezesów 
rejencyi jak najstanowczej przeciwko wszelkiemu dal­
szemu udziałowi urzędników administracyjnych w agi- 
tacyi agrarnej — i zażądał w razie powtórzenia się 
takiego wypadku sprawozdania.

— W sprawie reformy ustawodawstwa do­
tyczącego podatku od cukru, odbywały się, jak do­
nosi półurzędowa „Beri. Corresp.“, od dłuższego cza­
su w urzędzie skarbu Rzeszy przy współudziale inte­
resowanych wydziałów pruskich roboty przygoto­
wawcze. Prace te przy możliwem uwzględnieniu ży­
czeń wygłoszonych z interesowanych Kół przemysło­
wych i rolniczych, doszły obecnie tak daleko, że pro­
jekt noweli oo ustawy o podatku od cukru z dnia 31 
maja 1891 mógł już być ułożony. Projekt ten przed-

Odczuwałem potrzebę podziękowania Bogu za 
to szczęście.

— Czekaj na mnie — rzekłem do Julka — 
i módl się do Najświętszej Panny. Ja idę do ka­
plicy na górę.

Zostawiając go klęczącego w grocie, pobiegłem 
do Xiędza z radosną nowiną. Byłem jak ogłuszony. 
Oprócz szczęścia tak niespodziewanego i tak nagłego, 
oprócz wzruszenia serca, uczułem w duszy niewypo­
wiedziany niepokój. Przewrót jakiś dokonywał się 
w mych myślach, w mej duszy.

Kapłan zbiega spiesznie na dół i ujrzał Julka,
I kończącęgo ostatui biszkopt. Biskup Tarbes znaj- 
I dował się właśnie tego dnia w kaplicy. Chciał zo- 
I baczyć mego syna. Opowiedziałem mu o przebiegu 
I okropnej jego choroby, która się skończyła tak cu- 
I downie. Wszyscy pieścili dziecko, wszyscy cieszyli 
I się razem ze mną.
I Co do mnie, myślałem o matce i jćj szeżęściu.
| Przed powrotem do hotelu pobiegłem do biura tele­

graficznego i wysłałem depeszę, która zawierała ten
jeden wyraz: „Uzdrowiony!“

Zaledwie odeszła, a już byłbym chciał ją cofnąć.
— Może się zanadto pospieszyłem — pomyśla- 

I łem sobie — kto wie, czy choroba nie powróci ?
Nie śmiałem wierzyć w szczęście, jakiego do-

I znałem, a kiedy w ni? wierzyłem, to zdawało mi się,
że ono mi ucieknie.

Dziecko było uszczęśliwione bez żadnej do­
mieszki zaniepokojenia.

— Widzisz, tato — powtarzał co chwilę, że 
tylko Matka Boska mogła mię uleczyć. Kiedy to 
mówiłem, byłem o tem silnie przekonany.

W hotelu zjadł obiad z wybornym apetytem. 
Nie mogłem napatrzeć się na niego.

Do groty chciał wrócić pieszo, by podziękować 
Najświętszćj Pannie za uzdrowienie.

— Będziesz bardzo wdzięczny Matce Boskićj? 
— zapytał go jeden z kapłanów.

— A! nie zapomnę o Niej nigdy! — zawołał.
W Tarbes zatrzymaliśmy się w hotelu, w któ- 

I rym stanęliśmy dnia poprzedniego. Czekano na nas- 
Radość była wielka; otoczono nas, podawano Jul­
kowi potrawy, z widoczną przyjemnością patrząc, jak 

I zjadał smacznie, on, który dnia poprzedniego mógł
I przełknąć zaledwie kilka łyżeczek płynu.
’ (Dokończenie nastąpi.)

Kiedy przybyliśmy do kaplicy nad grotą, odpra- I 
wiała się tam właśnie Msza św. Julek modlił się 
gorąco, tak iż wydawał mi się jak przemieniony 
w czasie modlitwy.

Xiądz zauważył jego pobożność i po mszy św. 
zbliżył się do nas. Przyszła mu dobra myśl i zwra­
cając się do klęczącego jeszcze Julka, rzekł:

— Czy chcesz, moje dziecko, abym cię ofiaro­
wał Najświętszej Pannie?

— O! tak - odpowiedział Julek.
Kapłan przystąpił zaraz do odpowiedniej cere­

monii i odmówił odnośne modlitwy kościelne.
— A teraz - zawołało dziecko tonem głębo­

kiego przekonania — teraz wyzdrowieję!
Zeszliśmy do groty.
Julek ukląkł przed figurą Matki Boskiej i modlił 

się. Wstał; poszliśmy do źródła.
Ta chwila była okropną.
Obmył szyję i piersi, następnie zaczerpną! 

szklankę wody cudownej i wypił z niej nieco.
Był spokojny, szczęśliwy, wesoły i promie­

niejący.
Co do mnie drżałem i omdlewałem niemal przy 

tej ostatniej próbie. Wstrzymywałem i hamowałem 
jednakże wzruszenie moje, jak mogłem. Nie cheiałem 
mu okazywać mych wątpliwości.

— Spróbuj teraz jeść — odezwałem się do 
niego, podając mu biszkopt.

Wziął; odwróciłem 'głowę, nie czując w sobie, 
dość siły, aby patrzeć ria niego. Niebawem jednakże5 
trwoga moja rozproszyła się.

Radosny głos Julka wołał:
— Tato! połykam! mogę jeść! Byłem tego 

pewny, wierzyłem w to.
Co za wzruszenie! Moje dziecko, będące już 

w szponach śmierci, zostało ocalona i to nagle! A ja, 
ja, jego ojciec, byłem obecny przy tem wskrzeszeniu.

• Aby nie zakłócać spokoju wiary mego dziecka,
przemogłem się, by nie okazać zdumienia.

— Tak, moje dziecko, to było pewnem i nie 
mogło stać się inaczej — odezwałem się do niego 
głosem, który siłą woli starałem się uczynić pewnym.

A jednak w sercu mojem wrzała burza, ogień 
palił pierś moją.

Powtórzyliśmy doświadczenie. Zjadł kilka jeszcze 
biszkoptów, nie tylko bez trudności, ale z wzrasta 
jącym apetytem. Musiałem go powstrzymywać.



łożony zostanie zebraniu znawców, które w przyszłym 
tygodnia zwołanem zostanie przez sekretarza stanu 
w urzędzie skarbu Rzeszy, celem zdania opinii. Je­
żeli na tem zebraniu nie powstaną zbyt znaczne wąt­
pliwości przeciwko zamierzonej reorganizacyi przed­
miotu, natenczas można się spodziewać, że projekt 
przyjdzie niebawem pod uchwałę Rady Związkowej. 
Ponieważ jednak przewidzieć nie można, czy nawet 
w razie przyjęcia projektu przez Radę owa ustawa 
jeszcze w bieżącój sesyi dostanie się pod obrady par­
lamentu. przeto ze względu na tę ewentualność otrzy­
ma prawdopodobnie parlament w najbliższym czasie 
ustawą łymctasowę, przez którą termina dotychczaso­
wej wypłaty premii aż do dalszego określenia czasu 
przedłużone zostaną.

Petersburg, 29 kwietnia. Niemiecki amba 
sador ks. Radoliński przybył tu dzisiaj przed połu­
dniem, witany przez personal ambasady

Zofia, 29 kwietnia. Doniesienie, jakoby mini­
ster finansów Geszew podał się do dymisyi, jest bez­
podstawne.

Metz, 29 kwietnia. W skutek katastrofy pod 
Brusey wzrosła woda Mozeli bardzo znacznie.

Łubiana, 29 kwietnia. Wczoraj po południu 
o godzinie 7 minut 5 odczuto tu znowu silne krótkie 
wstrząśnienie ziemi, poprzedzone grzmotem podziem 
nyra. W nocy nastąpiły dwa lżejsze wstrząśnienia.

Bruksela, 29 kwietnia. W ubiegłój nocy 
eksplodowała bomba na progu kościoła klasztornego 
w Scheut pod Brukselą. Eksplozya zniszczyła tylko 
drzwi. Władza sądowa wytoczyła śledztwo.

Rio de Janeiro, 30 kwietnia. Oddział żoł­
nierzy uderzył na policyą, skutkiem czego kilka osób 
odniosło rany. Porządek został przywrócony.

Wiesbaden, 80 kwietnia. „Voss. Ztg.“ donosi, 
że Gustaw Preitag jest śmiertelnie chory; stracił 
już świadomość.

WINCENTYRAPACKI (syn).

EEIALTES.
(Wspomnienie z czasów szkolnych.)

--------- —-—

Właśnie ukończyliśmy historyą G. ecyi i Rzymu. 
Myśl moja napęczniała od czynów bohaterskich. Nie 
widziałem nic prócz Leonidasów, Alcibiadesów i Ale­
ksandrów, a na wspomnienie zdrajcy Efialtesa krew 
oburzenia uderzała mi do głowy. Nabrałem takiej 
rycerskości, animuszu i odwagi, że brakło mi tylko 
tarczy, aby wrócić „z nią lub na niój“ i kopii, aby 
ją skruszyć o puklerz przeciwnika. Z każdego pło­
mienia wyłaniał się do mnie Scevola, a z każdego 
mostku Horacyusz Kokles. Na pierwszej stronniey 
greckich tłomaczeń umieściłem pierwszy twór poety­
czny mojej zapalonej głowy, który brzmiał:

Dzieje Hellenów, bohaterów dzieje!
Tam to geniuszu i męztwa bez końca
Jak od promieni wschodzącego słońca,
Tak od ich czynów blask chwały jaśnieje,
Aby uwiecznić to imię Hellady.
Ten duch potężny, odwaga i siła,
Co się w młodzieńczych już latach rodziła,
Ta miłość wielka dla ziemi ojczystej,
Te niezliczone poświęceń przykłady
To jakby jeden poemat wieczysty.

Napisawszy to, zdawało mi się, że jestem co- 
najmniej Horacym i że wiersz mój nie ustępuje jego 
odom, koledzy zaś uznali we mnie tylko drugiego 
Słowackiego, ale i to dumnym mnie czyniło.

Postanowiłem przetłomaczyó wierszem całego 
Kseuofonta, Sofoklesa, Homera i wielu innych i, przy­
szedłszy ze szkoły do domu, zaraz zabrałem się do 
tej roboty.

Przy sposobności dodać muszę, że z całego 
serca nienawidziłem algebry i geometryi a sama myśl 
o istnieniu cyfr apetyt mi odbierała.

Napisałem właśnie:
Jak dla Cyrusa wojsko się zebrało 
Kiedy na brata swojego on godzi 
Artakserksesa - co w Azyi się stało 
I jak z Persami krwawy bój się rodzi..

I łamałem sobie głowę nad dalszem rymowa­
niem tego, co Ksenofont prozą nam zostawił, kiedy 
doszło moich uszu zdanie, które zgrzytnęło strasznym 
dysonansem w harmonii moich uczuć i przekonań

— A ja was uprzedzałem, że nie ma gorszych 
złodziei, jak cię Grek oszuka, to niech się żyd 
schowa!

Był to głos mojego ojca.
— To przez Antosia proszę taty — tłomaczyła 

się siostra — upewniał mnie, że Grecy to najszla­
chetniejszy naród i cuda mi naopowiadał, więc woła­
łam kupić u Greka jak w sklepie.

Ojciec się roześmiał.
— Antoś ma racyą, ale tamci jego Grecy to 

zupełnie co innego, a ty mydło kupuj zawsze u Pulsa, 
glicerynowe.

Podsłuchana ta mimowoli rozmowa, bolesne na 
mnie uczyniła wrażenie. Nie mogłem już pisać Zo­
stawiłem Artakserksesa i rodzący się bój z Persami 
i wyszedłem na miasto, rozmyślając nad sprzeczno 
ściami, jakie wygłosił mój ojciec.

Wy krzyk:
— Jak się masz, poeto! — obudził mnie z za­

dumy.
Odwróciłem głowę i przystanąłem.
— A! Dzień dobry koledze. Quid novi?
— Aiea jacta est — brzmiała ponura od­

powiedź.
— To znaczy ?
— To znaczy, że jutro będę miał pojedynek!
Mówiący te słowa, kończył właśnie lat siedm- 

naście.
—- Pojedynek? Z kim?
— Z Teodorem.
— O co?
— Opowiem ci, ale sub secreto. Wiesz, że się 

zakochałem w pannie Róży. Jutro jej imieniny, 
Teodor posyła kwiaty, już obstalował u Bardeta za 
dwa ruble prześliczny bukiet., rozumiesz, że ja tego 
¿cierpieć nie mogę.

— Bardzo naturalne, ale czy nie ma na to 
mnój rady? Czy nie byłoby szlachetniej, gdybyś tak 
posłał pannie Róży jeszcze piękniejszy bukiet —- po­

biłbyś go bez rozlewu krwi. Ja wiem, że ci odwagi 
nie brak, ale...

— Mój drogi, jestem Rzymianinem z zasad 
i rozważyłem wszystko ze stoicyzmem, ale wiele ten 
czyni, co musi.

— Pozwól, że ja będę Temistoklesem i zawo­
łam: Uderz, ltcz słuchaj!

— Mów więc!
— Kwiaty bądź co bądź posłane będą — Teo­

dor na plac może się nie stawić, bo wiesz, z jakiem 
lekceważeniem traktuje rzeczy poważne, a wtedy cóż 
zyskasz ?

— Tak, to prawda, ale wyznam ci otwarcie, 
że nie mam tyle pieniędzy, potrzebaby na to conaj- 
mnićj dwa ruble. Dostanę wprawdzie za korepe- 
tycye, ale dopiero piątego.

— Chodźmy do Władka na naradę. Ja z chę­
cią bym ci pożyczył, ale nie mam nawet na papie­
rosy. Władek to tęga głowa, on napewno co wy­
myśli.

„Tęga głowa“ czytała właśuie, o zgrozo! „Ta­
jemnice Paryża“.

— Ja z Rzymianinem, który cliciał nie na Ar­
takserksesa, lecz na Teodora ugodzić, opisaliśmy stan 
rzeczy.

— Co tu długo myśleć — zawołała tęga gło­
wa. — Eatur quo deorum volautas et inimicorum ini- 
quitas vocant.

— Tak, eatur, ale gdzie?
— Jakto? Nie wiecie gdzie? A gdzież się 

zdobywa pieniądze jeżeli się ich nie ma?
— Pożycza się.
— To prawda, jeżeli jest od kogo.
— A jak nie ma?
— To się zastawia.
— Kochany kolego — przerwałem — „tęgiej 

głowie“, zapomniałeś jeszcze o jednej rzeczy : nie do­
syć mieć gdzie zastawić, trzeba jeszcze i co, a z nas 
rażdy śmiało powiedzieć może : „Omnia mea mecum 
porto !“

— Przepraszam, czy triumvii at trwa dalej ?
— Naturalnie.
— Wszyscy za jednego i jeden za wszystkich.
— O tem ule ma co mówić.
— Słuchajcie uważnie. Kto ma pieniądze ?
Milczenie było odpowiedzią.
— A więc nikt. Kto ma zegarek?
— Ego ! — zawołałem z tryumfem i mimowol­

nym ruchem chwyciłem za kieszpó od kamizelki.
' — Złoty czy srebrny?

— Srebrny, cebula.
Mówca ciągnął dalej :
— A zatem mamy zegarek, za który dostanie­

my na Browarnej co najmnićj trzy ruble. — Ku­
pujemy pyszne kwiaty, zapędzamy w kozi róg Teo­
dora. Victoria pewna i niech żyje triumvirat ! A 
teraz na Browarną !

Żegnajcie Termopile. Żegnajcie Ateny i boha­
terowie z pod Maratonu i Platei. Towarzystwo wa­
sze tn zbyteczne Najwyżej zabrać mogą z sobą Dio- 
genesa i Ezopa Frygijczyka, bo oto wchodzę w kraj 
nędzy i rozpaczy.

Tryumvirat spieszuym krokiem schodzi na dół 
przez ulicę Oboźną.

Rzymianin z miną zwycięzką, myśli zatopione 
w kwiatach, któremi obsypuje panuę Różę.

„Tęga głowa“ z twarzą, wyrażającą tryumf ze 
znakomitego pomysłu, nakoniec piszący te słowa roz­
radowany, jako prawdziwy bohater, bo on to właśnie 
posiadał zegarek, on go ku dobrej sprawie bez na­
mysłu odstąpił i on sam wejdzie po raz pierwszy 
w ten dom straszny.

— To tu!
— A tak, kasa zaliczkowa.
— Czekajcie na mnie.
— Czy dać na swoje nazw sko ?
— Naturalnie !
— Żeby tylko nie żądali upoważnienia od ro­

dziców.
— Nie bój się, to tylko na Wareckićj, ja wiem, 

żydowi wszystko jedno.
— Czekajcież!
Wbiegłem na pierwsze piętro, wyjąłem zegarek 

kamizelki i trzymając go w ręce, otworzyłem drzwi.
Wrzask gęsi z pod Kapitolu był niczem w po­

równaniu z tym gwarem i szwargotaniem, jaki się 
obił o moje uszy. Rozejrzałem się po pokoju i ru­
mieniec wystąpił mi na twarz. Byłem jedyną osobą 
jako tako ubraną. W koło mnie roiło się od bab 
z tobołami, biednych rzemieślników i żydów.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Kółek rólniczych powiatu 

pdgoskiego odbędzie się wKoronowie dnia 5 
aja o godzinie pół do 4 po południu, na któ e 
ilonków i przyjaciół Kółek zapraszamy. Na ze- 
-anic z edzie Patron.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, wtorek 30 kwietnia.
* Doniesienia «rzędowe. Naczelny prezes W. Ks

Poznańskiego baron Wilamowitz-Moellendorf otrzymał po­
zwolenie na noszenie wielkiego krzyża król, saskiego or­
deru Albrechta; zaś dyrektor wielkoksiążęco saskiej do­
meny Kleine z Racot (pow. kościański) na noszenie krzyża 
rycerskiego l kl. wielkoksiążęco-saskiego ordern domowego 
białego sokoła. — Dotychczasowy subregens seminarynm 
duchownego w Brunsberdze dr. Augustyn Bludau miano­
wany nadzwyczajnym profesorem teologicznego fakultetu 
akademii w Monasterze.

Ostrzegamy Szanownych Czytelników przed 
zbierającemi składki na klasztory bez po- 

ńenia naszej Władzy Duchownej. Nie jest także 
iwolone zbieranie na ten cel dobrowolnych ofiar za 
daliki, krzyżyki, różańce i t. p. bez wiedzy Władzy 
ichownej. żądać zatem trzeba najpierw tej legi- 
nacyi od każdego, kto się zgłasza po jakiekolwiek

* Wobec zamiaru Związku ku szerzeniu niem­
czyzny na wschodnich kresach założenia banku ziem­
skiego z kapitałem zakładowym 3 milionów marek 
i rozciągnięcia organizacyi tego banku także na Slązk 
Górny, zauważa słusznie „Schles. Volks Ztg.“, że po­
mysł wykupywania na Górnym Slązku polskićj wiel­
kiej własności jest chybionym, pouieważ takićj wła­
sności na Górnym Slązku wcale Die ma! Do czego 
to nie doprowadza nienawiść!

* Niektóre pisma tutejsze przepisują nam, nieraz 
w najdrobniejszych szczegółach, co i jak pisać powinniśmy. 
Jest to bardzo niewłaściwie, pyszałkowato i nieprzyzwoi­
cie wdawać się w tego rodzaju obce sprawy, zwłaszcza, 
kiedy się nie umie stać na straży własnych. Na nas 
ani na naszych czytelników takie mentorstwo niepowołaue 
nie robi najmniejszego wrażenia, a same ujemne zdobycze 
naszych licznych przeciwników wcale nas przekonać nie 
mogą ani o dobrój woli ani o rozumie i umiejętności po- 
litycznój i dziennikarskiej tychże bocianów gazeciarskich.
O jednem z tych pism nawet Niemiec pewien pisze w 
„Tageblacie“, że to nie może bye ein nationales Blatt, 
denn es schadet der Sache mehr, ais es niltet.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek obraz 
historyczny: „Kościuszko pod Racławicami.“

' Jutro zaczynają się przedstawienia na rachunek ,o- 
warzyatwa dramatycznego I tak :

W środę operetka: „Gorąca krew.“
Geny zniżone.
W sobotę dramat dr. Dyonizego Karchowskiego: 

„Na schyłku.“
Ceny zniżone.
W niedziele melodramat: „Rinaldo Rinaldini.“
Ceny zwyczajee.
We wtorek operetka: „Biedna dziewczyna.“
Ceny zniżone.
W środę na ostatnie przedstawienie obraz ludowy 

ze śpiewami i tańcami J. Galasiewicza z muzyką Wroń­
skiego: „Czartowska ława.“

Ceny zwyczajne.
| Wczoraj o godzinie 4 po południu liczne grono 

krewnych, przyjaciół i znajomych odprowadziło na miejsce 
wiecznego odpoczynku zwłoki ś p. Wandy z Przystano- 
wskich Koehlerowćj, wdowy po ś. p. Leopoldzie Koehle- 
rze, profesorze tutejszój szkoły realnój, starszym bracie 
powszechnie poważanego radzcy dr. Klemensa Koehlera i 
ś. p. X. Koehlera z Sokolnik. Kondukt żałobny prowa 
dził X. proboszcz dr Lewicki w asystencyi X. dr. Sy­
pniewskiego, X. Dolińskiego i X. dr. Langnera. R. i. p.l

* Donoszą nam z miasta, że dyrektor gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny, p. dr. Mainerz, powołany został do 
ministerstwa oświaty na pomocnika ministeryalnego dyre­
ktora, dr. Standera. Panu dr. Mainerzowi, znającemu 
dobrze nasze stosunki gimnazyalne. otwiera się piękne pole 
naprawienia niejednej krzywdy, jaka nam się dzieje w dzie­
dzinie naszego wyższego szkolnictwa.

* W dniu 30 b. m pobłogosławiony został w ko­
ściele św. Marcina w Poznaniu związek małżeński pomię­
dzy panem Walerym Saławą-Ł e b i ń s k i m, redaktorem 
„Wielkopolanina“, synem p. Józefa i Tekli z Karłow­
skich małżonków Łebińskich a panną Haliną Korybut- 
Daszkiewiczówną córką ś. p. dr. Bolesława

Jarosławy z Cunowów małżonków Daszkiewiczów.
Młodej parze przesłał błogosławieństwo Najprzewie- 

lebniejszy X. Arcypasterz i JW. X. Biskup Andrze- 
jewicz.

* Daltonlzm patryotyczny czy urągowisko 7! Nasz 
ultrapatryotyczny organ walczy na swój sposób z spółką 
H. K. T. rozsyłając osobne odbitki pochwyconych doku­
mentów na wsze strony : w pierwszym atoli rzędzie toczy 
papierową walkę z członkami spisku, uszczęśliwiając ich 
spisami członków. Jakie owoce odniosła ta ruchawka

Gońcowa“ przekonujemy się z dzisiejszego „Pos. Tagebl.“, 
który podaje trzy listy wystosowane do „Gońca“ w tej 
sprawie ze strony członków spółki. Można mieć rozmaite 
zdanie o skuteczności taktyki „Gońca“, jednakże osłupieć 
chyba trzeba, czytając ekspetoracye pp. Schmidta z Wą­
sowa, aptekarza Gustawa Sellego z Kościana i Schmidts- 
dorffa rządzcy dóbr z Chwałkowa p. Krobią. Panowie 
ci przechwalają się z „patryotyzmu“ i z należenia do 
spółki, nie odczuwając jak się zdaje wcale, niemoralnych 
wytycznych spółki H. K. T.

* Cesarz dał pozwolenie na zakupienie całych 
łąk podominikańskich, celem pobudowania tamże miejskiój 
rzezalni publicznej.

* Ostrowo. W maju rozpocznie się w Strzydze- 
wie, majątku komisyi kolonizacyj nej budowa kościoła ka­
tolickiego. Prezes naczelny zezwolił na zbieranie składek 
na rzecz tutejszych Sióstr Elżbietanek.

* W Gnieźnie był tegoroczny „jarmark św. Woj­
ciecha“ bardzo ożywiony, wystawiono zwłaszcza nader do­
borowe konie.

* W Inowrocławiu odbył się wspaniały pogrzeb X. 
prób. Kompfa, z jechało blizko 50 księży, między nimi 
Oficyał, X. banonik Simon z Gniezna, X. kanonik Dzie- 
dziński, X. prałat Poniński z Kościelca, X. prałat Wo­
liński ze Strzelna, X. prałat Goebel z Kruświcy, X. pro­
boszcz Marchwiński z Trzemeszna, X. probosz Sołtysiński

Gniezna, X. proboszcz Kandulski z Podgórza i t. d. 
przedniejszych osób świeckich widzieliśmy mnóstwo oby­

watelstwa z Knjak i Pałuk tak ze wsi jak z miast, a z 
dalszych stron między innymi członka pruskiej Izby pa­
nów, p. Józefa Kościelskielskiego z Berlina, który mimo 
wielkiej odległości nie wahał się przybyć do rodzinnych 
stron, by oddać ostatnią usługę byłemu swemu dnszpas e- 
rzowi z parafii Górskiej i przyjacielowi.

* Czytamy w „Dzienn. Kuj.“-
Donosiliśmy w ostatnim numerze o biednej wdowie

trojgiem dzieci, która poszła do więzienia za to, że 
chłopiec nie chodził czasem do szkoły, gdyż roznosząc 
bnłki po mieście, aby zarobić parę groszy, spóźnił się 
kilka razy do klasy, a czasem nie poszedł umyślnie 
obawy przed karą.

Kobieta owa poszła w piątek do więzienia, a wyjść 
miała w niedzielę. W domu zostali sami: 13-letni chło­
piec i 7-letnia siostra. Jakiś paa niemiecki dał im 50 
fen., brat kupił za to piwa i kiszki, co zjadł na śniada­
nie w niedzielę. Siostrzyczka skarżyła się, że ją brat 
bije. Zamknął on na klucz mieszkanie i poszedł na 
strzelnice, a dziewczynka zmuszoną była tułać się po 
mieście.

Wystawmy sobie, jakie to zagraża niebezpieczeństwo 
dobrym obyczajom, jeżeli dwoje dzieci pozostaje razem 
przez dzień i noc bez najmniejszego dozoru. Skoro wła­
dza karze matkę, powinna postarać się, aby dzieci nie 
cierpiały głodu i były oddane pod jakikolwiek dozór. To 
są okoliczności, które się przyczyniają do wzrostu prze­
stępców i socyalistów.

O godzinie 5 po południu poszła dziewczynka przed 
gmach więzienny, aby czekać na matkę, ale nie doczekała 
się jćj, gdyż może zachorowała lub zatrzymano ją dłużej 
Do domu nie chciała iść z obawy, że brat bić ją będzie.

Panom od zielonego stolika zdaje się, ta jak się 
wykonają surowe przepisy szkolne, to dzieci będą regu­
larnie chodziły do szkoły, aby czerpać całemi garściami 
niemczyznę. Nie obliczyli widać, że ludziom cbce się 
jeść, zatem trzeba się starać o kawałek cbleba, gdyż tru­
dno odwiedzać szkołę, a ginąć z głodu. Pytamy ka­
żdego bez względu na religią i narodowość: czy jest mo- 
żliwem, aby biedna słabowita kobieta mogła używić troje 
dzieci, a dwoje z nieb posyłać do szkoły, nie dostając 
znikąd żadnego wsparcia?

Takie wypadki nie są przecież rzadkością. Serce 
się kraje, gdy się się o tem pomyśli O zaiste! wielką 
prawdę powiedział pewien pisarz że „zbrodnie ludn są 
skutkiem źle urządzonego społeczeństwa“.

Redskcya, przekonawszy się o prawdzie powyższych 
twierdzeń, ogłasza składkę, aby złagodzić choć nieco roz­
paczliwą dolę nieszczęśliwój matki, tym więcój, i* 
w krótkim czasie owa rodzina na bruk będzie wyrzuconą, 
jeżeli nie zapłaci zaległój dzierżawy. Czyż w takich wa­
runkach mogą dzięci uczęszczać regularnie do szkoły i 
dobrze się uczyć?

* W Olędrach Petzen (?) pod Czempiniem, w Na- 
pachaniu pod Tarnowem (pow. poznański), w Dominowie 
pod Gieczem, w Chojnie pod Pakosławiem (pow. rawicki) 
i w W. Chrzypska pod Szródką urządzono pomocnicze 
stacye pocztowe. Pomocznicza stacya pocztowa Ossowo 
pod Kr. Nowąwsią (Kónigl. Neudorf) otrzymała nazwę: 
pomocuicza stacya pocztowa Biechowo Wybudowanie.

* W Pelplinie znaleziono przed domem protestan­
ckiego nauczyciela K. prymitywnie z rury od gazu sfa­
brykowaną bombę, napełnioną piaskiem i prochem. Bomba 
była z jednćj strony przedziurawiona a przez otwór prze­
ciągnięta nitka, która widocznie miała zastąpić lont; nitka 
była na końcu zwęglona.

* Z Piły donoszą, że puszczone świeżo w świat po­
głoski o niebezpiecznój studoi są bezpodstawne. Istniej« 
tylko zamiar usunięcia pagórka, który się utworzył przy 
zasypywaniu studni, poprzednio jednak magistrat przekona 
oia cin tn da iinUiitpr.7.ni£ hp.r niebeznieczeństwa, isię, czy się to da uskutecznić bez niebezpieczeństwa, 

tym celu poprosił o zdanie opinii wyższego kapitana
górniczego Freunda, który ma osobiście zjechać do Piły.

* W Zbe*ie w Prus, Zach, założono ubiegłój nie­
dzieli Towarzystwo ludowe; na wiecu przemawiali reda- 
ktorowie „Gaz. Gdańskiój“ pp. Bernard Milski i Rako­
wski ; na prezesa Towarzystwa wybrano dr. Miecznikie- 
wicza. na wiceprezesa X. dziekana Trętowskiego.

Toruń. W lasach cierpieckich pod Podgórzem 
szaleje od wczoraj pożar.

* W Fordonie aresztowała polieya dwóch rybaków 
Hamburga, którzy popełnili tam wielką kradzież, zna­

leziono u nich 1100 marek w dolarach amerykańskich.
* Dnia 29 kwietnia r. b. złożył na uniwersytecie 

wrocławskim rodak nasz p. Hieronim Smyczyński z Po­
znania egzamin państwowy na aptekarza z predykatem

summa cum laude.“
* „G iz. Grudz. pisze: „Spółka H K-T. skierowała 

swe ostrze widocznie nie tylko przeciw Polakom, ale
przeciwko Niemcom-katolikom. Niektórzy kupcy Niemcy- 

katolicy skarżą się bowiem, że od chwili kiedy Spółka 
H-K-T. zaczęła w mieście naszem swą krecią robotą, 
stracili dużo odbiorców. Nie mamy wprawdzie najmniej­
szego powodu żałować tutejszych Niemców-katolikow, boć 
oni z „Geselligerem“ i jego zwolennikami zawsze w jedną 
dęli trąbę, dowodem tego znane całemu światu zajścia 
przy ostatnich wyborach kościelnych; fakt jednakże, że

oni są narażeni na bojkot H-K-Tystów, należy nam 
kon eczuie podnieść, choćby tylko w cela zwrócenia na to 
uwagi innym Niemcom-katolikom w dzielnicy naszój, któ­
rzy niebardzo przyjaznem na nas patrzą okiem i nie gar­
dziliby może sojuszem z Spółką H-K-T.“

* Straszna katastrofa zdarzyła się w sobotę we 
Francyi, a nawiedziła okolice Epinal. Mianowicie w Bouzey 
nastąpiło nagłe przerwanie się wielkiej grobli, w skutek 
czego z rezerwoaru rozlały się wody, które zatopiły 
wszystko, co na swój drodze napotkały. Rezerwoar w Bou­
zey zawiera siedm milionów kubicznych metrów wody i 
służy do zasilenia południowego ramienia kanału wscho­
dniego. Grobla, na 500 metrów długa, wzniesioną została 
w ciągu lat od 1879 do 1884, a zaś następnie od roku 
1888 i 1889 wzmocnioną. Mur grobli był wysoki na 20 
metrów i tak samo gruby u swej podstawy. Od r. 1890 
grobla ta wytrzymywała największe ciśnienie wody. Po 
przerwaniu się grobli woda płynęła z szaloną siłą wśród 
szumu ogłuszającego, na 2 metry wysokości po nad po­
wierzchnią doliny Bouzey; cztery miejscowości zniszczyła 
doszczętnie, zerwała mnóstwo mostów i kilka dróg kolei 
zelażnej. Bardzo wielu ludzi zginęło w tej katastrofie: 
według doniesień pierwszego dnia otrzymanych w Paryżu, 
znaleziono w Bouzey 50 trupów ludzi zatopionych, 26 w Do- 
nievre, 17wUxegney. W odległości 15 kilom, od Bouzey 
woda zatopiła w mieszkaniu 8 ludzi W Oncourt spłynęły 
z wodą trzy wielkie zabudowania, w Donievre i Uxegney 
po kilkanaście domów. W sobotę wieczorem telegrafowano 
z Epinal, że liczba nieszczęśliwych wynosiła już około 
800. Doliną Bouzey płynie mnóstwo trupów ludzi 
i zwierząt, sprzętów domowych, drzew wymulonych itp. 
Szkodę obliczają na razie na 56 milionów franków. 
Prezydent Faure posłał bezzwłocznie swego adjutanta do 
Bouzey.

* Kalendarz Jutro w środę dnia 1 maja św. 
Filipa i' Jakóba apost.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 31. Zachód 
o godzinie 7 minut 24.________________________________

Telegram giełdowy.
>eln, 30 kwietnia 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 29 30 Okowita stałej. 29 30
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj. 
na wrześ -paźdz. 
Żyto niezm.

154 - 
156 -

154 50 
166 5<

w miejscu eksp. 
na grudzień . .
pa maj . ■ .

31 20 34 30

na kwiecień-maj. 
na wrześ.-pażdz.

135 - 
137 -

13-5 - 
138 25 Petroleum

13 75Olé] rzep, spok. 
na kwiec-maj. 43 70 I 43 50

w miejscu . .

na wrześ.-pażdz. 43 701 4 < 50

w laflomusci iiutie i anwjcz».
Akademia Umiejętności w Krakowie.

Wydział historyczno-filozoficzny. Posiedzenie dnia 
22 kwietnia 1895.

Przewodniczący: prof. W. Łuszczkiewicz. Zastępca 
sekretarza przedstawia dwie prace nadesłane przez czł. kor. 
A. Prochaskę. Jedna z nich traktuje: „O autentyczności 
listów Gedymina.“

W pierwszej części zapoznaje nas autor z dotycb- 
czasowemi po lądami na tę sporną kwestyą i przytacza 
dowody tak fałszerstwa jak i autentyczności, którymi się 
już poprzednio posługiwali Voivt, Bonnel, Narbutt i inni.

W drugiej części stwierdza autor, że listy owe na­
pisane zostały z rozkazu Gedymina przez Franciszkanów 
i nie są wcale mistyfikacyą tychże Franciszkanów w po-



rozumieniu z mieszczanami ryskimi lub też z Arcybisku­
pem ówczesnym Fryderykiem ułożoną, ponieważ: po pier­
wsze, najwcześniejszy list do Papieża pochodzi z r. 1322. 
kiedy to Ryżanie o poselstwie Giedymina do Papieża nic 
nie wiedzieli, jak tego dowodzi ich list do Gedymina z li­
stopada t. r ; powtóre, wypływa z autentycznego sprawo­
zdania poselstwa legatów papieskich, że Gedymin wówczas 
dopiero do ryskiej rady miejskiej zwrócił się z prośbą 
o pośrednictwo, kiedy poseł jego, do Papieża wyprawiony, 
został przez Krzyżaków odepchnięty. Dalszym dowodem 
autentyczności jest, że Franciszkanie w obliczu wspomnia­
nych posłów a nawet przed samym Gedyminem zaręczali 
że listy ułożyli w myśl zamiarów króla, gdyż przecie 
w ciągu 1323 rzeczywiście zamierzał się ochrzcić i do­
piero z końcem t. r. ujrzał się zmuszonym odstąpić od 
tego zamiaru.

Powody, dla których Gedymin planów swoich do 
skutku nie doprowadził, a w następstwie całkiem ich się 
wyparł, są według zdania autora następujące:

1) Zakon tamował wszelką komunikacyą z Litwą, 
odcinając ją od zachodu Europy, 2) złamał układ wileń­
ski, zawierając pokój z Nowogrodem, pokój, skierowany 
przeciwko Litwie i Rydze, 3) wywierał nacisk na stany 
inflanckie, aby wypowiedziały wojnę Litwie, 4) podburzał 
rżał Litwę i Ruś do buntu przeciw Gedyminowi, co mn- 
siałoby pociągnąć za sobą upadek państwa litewskiego.

W ten sposób szlachetne zamiary Gedymina, by kraj 
swój przez przyjęcie wiary chrześciańskiej wprowadzić do 
rzędu państw europejskich, udaremnione zostały przez bez- 
względne, egoistyczne postępowanie Zakonu.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 kwietnia.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Prusinowski 
z Żytoniewic, Junspert z Kolonii, pani Cohn z Nie­
szawy, Holc i Lachmann z Berlina, Łukowski z Pa­
ryża, Ni dżwiedziński z Halli, Jeziorowski z Kra­
kowa.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84 Jarochowski z córką 
z Warszawy, Chełmicki z żoną z Zernik; X. prób. 
Zmura z Chwałkowa, Zakrzewski z żoną z Bara­
nowa, pani drowa Opielińska z -remit, Haidacher 
z Kolonii.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Pani Łasz wska z Czarnkowa, pani Rychlewska 
z Ruska, Laskowski z Wrocławia, Liński z Król. 
Polskiego, Lauterbach, Aron, Dalnge, Wóhrn i Pa 
wel z Berlina, Blausteiu z Szczecina, Meissner z Kró­
lewca.

* Stan wody w Warolo. Dnia 29 kwietnia rano 1,30 
m. Dnia 29 kwietnia w południe 1,24 m. Dnia 30 kwietnia 
rano 1,20 m.

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (poszu­
kuje) szuka miejsca dla:

blachnierzy 3, borowych 30, buchalterów 15, cegla­
rzy 3, cieśli (2), cukierników 8, destylatorów (3) 6, do-

Dnia 27 kwietnia, opatrzou, kilkakrotnie śś. Sakramentami, po 
długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu ś. p. (1365)

Bronisław Łuszczewski
w .fordano wicach w Królewstwie Polskiern, o czem krewnym, 
przyjaciołom i znajomym z prośbą o •pamięć przed Bogiem donosi

w ciężkim smutku pogrążona

3E2 o cL z i a.

Tylko co wyszedł: (1159) W. Rembowski, )
pr. Lekarz-Dentysta <1287 

Wrocław (przy ratuszu 13, I. p.)Marie-Valse
Piano

par

le Comte Thadće Łubieński.
Cena 2 marki.

Nadsyłający tę kwotę w liście w znaczkach pocztowych niemieckich

do Księgarni Katolickiej
D= Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
otrzymają Walca odwrotną pocztą i Tranco.

C. Paweł Wilding,
Nadw. fabryka powozów.

Największy skład powozów wła­
snego wyrobu. (?42)

osobno po polsku i osobno po niemiecku 
przez X. Enna.

Cena za egzpl. 10 fen., zportoryum 15 fen. 50 egzpl. 4,50 mk., 100 - gzpl 
7,50 mk. Na porto dopłaca się 25 lub 60 fen

I® tóiEIEMWSfflla
poleca i odwrotną pocztą wyscła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
______ Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

Katalogi i cenniki powozów 
przesyła się za d a r m o.

O dno wienia
uskutecznia się szybko i tanio.W. BECKER

plac Wilhelmowski 14
poleca i wysyła na prowincyą

franko
cygara jmportawaas

lamtur cstie i tatisłie
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio 1 w jak najlepszych

gatunkach. (674)

A. Pfltzner
hurtowiiy handel wili

założony w r. 1843
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się. na ostatni swój okólnik w urzędów •< in
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (; )5)

(Vii3.xxixA o _ n©ecrabli<-)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, i/2 litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca
Wina mszalne

górsio-węggepskie
|’"d gwara cyą czyste: z zieloną pieczęcią

ł/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
7* „ 1,30 „

zorców chorych 3, drukarzy 2, garncarzy (1), golarzy (1), 
gorzelników 15, kancelistów 8, kelnerów 2, kołodzieji 
25, kowali 40, kucharzy 5, leśniczych 14, maszynistów 
12, mechanikowi, mleczarzy 4, młynarzy (1) 10, mula­
rzy 6, ogrodników (4) 7, owczarzy (1) 4, parobków (6), 
pasterzy (1), piekarzy (1), pisarzy 13, pisarzy gospodar­
czych 10, pomocników biurowych (1) 16, pomocników 
kupieckich (1) 24, przewodniczących biura (1) 4, rachmi­
strzów (1) 4, ślusarzy 4, służących (1) 8, stolarzy (12), 
szklarzy 1, tapicerów 1, techników budowniczych 4, toka­
rzy w żelazie 1, urzędników gospodarczych (2) 16,
uczni różnego zawodu (175) 80, woźniców 20, włodarzy 
25, zegarmistrzów (2) 1, organistów 2;

bon freblowskich (1) 4, buchalterek 5, dziewek 
(60), gospodyń (2) 8, kasyerek 6, kelnerek 2, kobiet 
do dzieci (1), kucharek (4) 1, nauczycielkę (1) 3, pan 
ny służące (1) 4, panien do dzieci (2), pokojówek (1) 4, 
robotnic (6), służebnic (40), sprzedawaczek (l) 8, wyrę- 
czycielek pani domu (1) 4.

Wrocław, 29 kwietnia 1895 r.

Posts aawienia
aiejskiéj

depataeyi targów.

7 a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

uaj
wyż.
M|F.

naj- 
niż. 
Ml K.

naj-
wyż.
M|E.

naj-
niż.

naj-
wyż.
m|e

na;
niż.
MIFM F.

fszent'-a biała lo 80-15 50 15130 1480 14133 14 00
Pszenica żółta 1570 15 4! 1520 ¡4 7-- 1420 13 90
Żyto.................... 13 70 13 6 13 5) 13 4 13|30 13 10
I ęczmiań.................... 3 80 13 OG iâ 00 1- 50 9 70 8 50

< ) ............................ -2 60 12 3 ! ¡2 0 » 11 70 11 ¡40 10 90
Groch 11| >0 i 2 5 12 03 U|5<> 1 l|o 10 50

Hamburg, ; 9 kwietnia. Okowita potw., kw.-maj 201/* 
zad maj czerwiec 2u’/< ząi . lipiec-sierpień ¿O'/a s<ł<i, sierpień- 
wrzesień 2!— ząó. Kawa good average Santos z* ma- 
77 — za wrzesień 76 —, gruilzmn 74 -, za marzec 728/4- 
Usposobienie: stale. Obrót 30 )0 worków.

Magdeburg, 29 kwietnia Cukier mai- » eim- 
voià 10,30. i-.uKier złam. exvi. 9,80. c z iiar ezcs.,
bw/o iV.-.uüv..i. — ,. Lrugl produkt, exo.. -b1 KeÜtù-m. 7 25. 

Usposobienie spok. Kalin ota uiUebov/a 1. 22 00 KaBuada
chlebowa 11 21 7.» mielona tfcSlt. * beczką 22,25 miel. Melis I. 
z beczką 21,25 Stale. Cuzier .arowy l. Produkt cransito 
r. statek Hambitro za kwiecień 9,35 - p)ac. 9,40 ząrt., maj 

9,37ł 2 iac , 9,40— ząd , czerwiec 9,50 - plac 9 55l/a ¿40 , li­
piec 9,65— plac., 9,70— żąd. Stale. <»b(-i tygodniowy w cu­

krz;e surowym —, ctr

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Okowita cicho.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano — , w miejsc)

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 62,80 m., 70-ta 34,10 m. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 52,8 mrk., 
70-ta 33,10 mrk.

Osiedliłem się tutaj jako

* specyalista na choroby skórne §
1?

# uiuuu .V. toru, *

Dolna Młyńska ul. 9 narożnik pl. Królewskiego,
I- piętro. (1349)

0 Przyjmuję od godziny 10-12 i od 4 —5.
W niedzielę tylko przed południem.

0. MF" Dla niezamożnych bezpłatnie. '“^§8® £ooooooeooooooooooooooo
Dr. med. Fr. Jankowski

$
$ i,

ordynuje od 1-go maja

w Bad-Nauheim.
Zakład kościeino-artystyczny

(1361)

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeźby (haut relb f) z masy moząjko- 
wśj t.rwałój przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych prz-z 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czne zamówienia z kraju i z zagrauicy a na­
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wykoiuje się równ eż kapliczki z sta- 
cyaml (jako kalwaryą) z stncznego kamienia, 
trwalszego od piaskowca, oraz figury Sw. 
Pańskich z tego samego materyału. Boże 
męki i t. d. (1070)

Baidachlny, chorągwie dla kościołów 
i towar.ystw jedwabne z obrazami olejno ma- 
lewaneini jako i artystycznie hattowanemi. 
Chorąg . ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
d!a Towarzystw i Bractw podbig rysunków, 
których wybór nadsyłam.

Ołtarze 1 ołtarzyki do noszenia. ambony, konfesyonały, 
chrzcielnice, krzyże i latarki procesyonalne, kierce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybnlarże i łódki, monstraneye, bieli 
chy i puszki, dzwonki harmonijne, lampierze, tuwalnie i umbracula.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów franko.

odróżyl!
kufry, walizki, torby,

W^S^g^Wportmonet ii , szelki, kieszonki do li- 
stów, pieniędzy i cygar

własnój roboty poleca (249)

IN. 5VOI.MEWI< Z.
_______siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Bank Ziemski
w Foznawu

pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento­
wych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma­
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze­
bne regulacye hipotek. (119)

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 
M na 2,000,000 M. Nowa emisya wynosi przeto 
800 akcyi po 1000 M., które brzmieć będą ńą okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten ąposób, że przy 
subskrypcyi wpłacie należy jednę ratę w wysokości 
250 M. i 5 M na stępel. Reszta 750 M. rozpisane 
i ściągnięte być mogą tylko za uchwałą Rady Nad­
zorczej i to w trzech równych ratach po 250 M., 
najmniej w półrocznych odstępach czasu. Lecz wolno 
każdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 3’/2°/o w bieżącym rachuuku za pełne mie­
siące aż do zamknięcia subskrypcyi, po zem subskry­
benci udział brać będą w zwykłój dywidendzie.

Zgłoszenia do subskrypcyi listowne lub osobi­
ste przyjmuje w biurze przy ulicy ¿¡smarka Nr. 8.

Z st arz d._

FABRYKA
papierosów i tureckich tyłuni
101)

I. P. JT. KOMPNDZIMSKI W DREŹNIE
zwraci Szaiowuym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

rrzewielebnemu Duchowieństwu
oleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule, "iw
mankiety, kołnierzyki,

('68) trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze. 
Magazyn bławatów, płócien, bielizny

Dołownik najnowszej konstrukcyi,
stuży do robienia. dołków przy sadzeniu kartofli. Konstrukeya bardzo 
trwała opatrzona w rozmaite poprawki. Gwiazdy łopatkowe są ruchó e, - 
przylegają wi c do każdego położenia roli. Chód bardzo regularny. Wy­
maga siły 2 koni. Cena 220 Marek. Prosimy o wczesne zamówienia

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon nr. ©£».

•••••••••••

Czapki, rękawiczki, kapelusze,
i "toielizztę xxx^zlz^ 

Szelki, parasole, laski,

pi/“ Parasolki.
Birety, obojczyki, piuski,

Derki, kuferki i torby do podróży,
Wzliarpetlii. chtistki do nosa,

Portmonetki, pantofle, guziczki do gorsu i mankiet.
Wielki wybór. Skora i rzetelna usługa.

c >
POZNAŃ — BAZAR (łl98>

Fabryka czapek i rękawiczek,
założona w roku 1854.

Pierwszarz
—————

położony przy ul. Berlińskiej 17 w Poznaniu jest ed 1-go li- 
pca r. b. do wydzierżawienia.

Hotel ten obejmuje obszerną restauracją, 36 pokoi go­
ścinnych; wielką salę, 2 łazienki i 2 składy. (1340)

’Telefon, kaloryfery i przy-tanek kolei konnęj, 
Reflektanci, zechcą się zgłaszać do niżej podpisanej

■Spółki lub do p. A. Cichowicza w Poznaniu, ul. Berlińska 7.

Pomoc Spółka budowlana
Eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht.

Dr. Kusztelan. Z. Mazurkiewicz. A. Cichowicz.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

z dobrej familii poszukąe miejsca 
w dobrym domu polskim w celu wy­
doskonalę nia się w gospodarstwie. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Eks 
pedycya Kuryera Pozn. pod lit. 
i l 1357.

Etatlisseoient «r Szeljio.
Panorama światowe

5 tydzień od 1 do 7 b. m. włącznie

Amerjfea
Cena wstępu 20 fen., dla dzieci 10 fen.

(1363)
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